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NIEZNANE WIERSZE ADAMA MICKIEWICZA
wydai

JÓZEF KALLENBACH.

K orzysta jąc  z uprzejm ego pozw olenia p. W ład y sław a  
M ickiew icza , p rze jrzałem  w  P ary żu  fragm enty  bru lionu I I I  
części „D ziadów .“ P om iędzy  luźnem i k a rta m i zna lazłem  a r ­
kusz in  4 “, zap isan y  przez A d am a M ickiew icza ty lko  n a  
ostatn iej stronnicy . U  góry  dop isa ł k toś o łó w k iem : „W arian ty  
—  D ziady  cz. 111.“ T a  m ylna sy g n a tu ra  sp raw iła , że u k ry ły  
się  przed  okiem  w ydaw ców  dotychczas n ieznane w iersze A d a­
ma, nie będące bynajm nie j w ary an tam i części I I I  „D z iad ó w .“ 
N iety lko  bow iem  tok  i sty l w ierszów , ale i sam e zew nętrzne 
oznaki s tan o w ią  dosta teczny  d ow ód , że w iersze, k tó re  poni­
żej z w iedzą sy n a  poety  ogłaszam , pochodzą z późniejszych  
la t. K iedy  bow iem  dochow ane fragm en ty  brulionu „D ziadów ,“ 
p isan y ch  w  D re źn ie , są  n a  pap ie rze  żó łtaw y m , t. zw . czer­
panym  i zw ykłego  form atu  fo lio , złożonego w  ćw ia r tk ę , to 
w iersze n ieznane  do tychczas są  nap isane , j a k  w spom niałem , 
n a  arkuszu  in  4° p ap ieru  cienkiego, b lado-n ieb iesk iego . P o ­
niew aż oznaczyć dok ładn iej czas n a p isan ia  tych  w ierszy  m o­
żna było ty lko  n a  podstaw ie  porów nan ia p ap ie ru  z innem i 
brulionam i poety , p rze jrzeliśm y  w spólnie z p. W ład. M ickie­
w iczem  k ilk a d z ie s ią t a rk u sz y  różnych au tografów  i doszliśm y 
do p rzekonan ia , że n ieznane w iersze pow sta ły  w spółcześnie 
z tw orzeniem  „ J a k ó b a  Ja s iń sk ie g o ,“ p ap ie r bow iem  uży ty  
b y ł tu  i tam  zupełn ie je d n a k i, z tą  d robną różnicą, że f ra g ­
m en ty  „ J a k ó b a  Ja s iń sk ie g o “ zaw arte  są  w  zeszyciku  m a­
łym  in  8°. ’
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2 P R Z E G L Ą D  P O L S K I .

W  ten sposób ja k o  dom niem aną d a tę  n ap isan ia  naszych  
w ierszy , o trzym alibyśm y koniec roku  1836, rok  1,837— 18^8. 
L a ta  te zupełnie p rzy s ta ją  do treści w ierszów . Rozstrój silny- 
w  duszy, w a lk a  z sam ym  so b ą , ta k  rozpaczliw ie m alu jąca 
się  w  p ierw szym  w ierszu  (I), z d rug iej zaś strony  rezygna- 
cy a  chrześc iańska  ustępu  III , —  są  bardzo  ch arak te rystyczna  
o zn ak ą  p rzesilen ia  duchow ego poety  w  la tach  1836— 1841. 
W  czerw cu 1838 roku  p isa ł M ickiewicz do pow iern ika n a j­
sk ry tszy ch  sw ych m yśli, do Ignacego  D om eyk i:

„...Czuję się ciągle rozstro jony  i drażliw y. Różne sm utki, 
o k tó rych  d ługo byłoby  p isać, głębiej m i w y rd za w iły  duszę, 
n iż  się sam  spodziew ałem . Nie w iem , czy to się skończy 
ja k ą  chorobą, czy się  p rzew aży , i jeże li nie w y lezę ja k  w ąż 
ze s ta re j skóry. To pew na, że je ś lib y m  m ógł znow u w ew nątrz  
ca łkiem  w yzdroicieć, skorzysta łbym  w iele z p rzeszłych  sm ut­
ków ...“ (Kor. I, 177). N ie tw ierdzę stanow czo, ale być m oże, 
że w iersz p ierw szy  (I) m ia ł w ejść w  sk ła d  dalszych  częśc i 
„D ziadów ,“ n ad  k tó rych  uzupełnieniem  poeta  później je sz c z e  
w L au san n e  i P a ry żu  pracow ał.

U stępy  w ierszów  n as tęp u ją  po sobie bezpośrednio w au to ­
grafie. U stępy  II  i I I I  z d a ją  się  być po pew nych p rz e r ­
w ach p isane. U stęp I I  n ap isa ł p oe ta  bardzo n ieczy teln ie , 
ja k b y  notę n a  m arg inesie  p rzy  końcu ustępu I. W szystk ie  
w iersze są  p isa n e  w  pośpiechu i są  w idocznie p ierw szym  
rzu tem  m yśli.

Wiersze Adama Mickiewicza.

(i).

Broń mię przed sobą samym —  muszę dojść po tęg i! 
Są chwile, w których nawskróś widzę twoje xięgi, 
Jak  słońce mgłę przeziera, która ludziom złotą, 
Brylantową zdaje się —  a słońcu ciemnotą... 
Człowiek większy nad słońce, wie, źe ta powłoka 
Złota — ciemną jest, tylko tworem jego oka.
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Zwracam na, cię słoneczne, ludzkie me źrenice '),
Chwytam Ciebie rękami za obie prawice 
1 krzyczę na głos cały: „W ydaj tajem nicę“ !
Dowiedź, żeś je s t mocniejszy, lub wyznaj, że tyle 
Tylko, ile ja , możesz w mądrości i sile...
N ie znasz początku Twego, a czyż ludzki e plemię 
Wie, od jakiego czasu upadło na ziemię?
Bawisz się tylko ciągle, badając sam siebie —
Cóż robi rodzaj ludzki? w swych dziejach się grzebie. 
Tw oja mądrość samego siebie nie dociecze,
A czyliż samo siebie zna plemię człowiecze?
Jeden masz nieśmiertelność, my czy jej nie mamy ?
Znasz sieb ie2) i nie znasz, my czy siebie znamy ?
Końca Twojego nie znasz, my kiedyż się skończym ? 
Dzielisz się, łączysz — i my dzielim się i łączym.
T yś różny —  i my zawsze myślą rozróżnieni,
T yś jeden —■ i my zawsze sercem połączeni.
Tyś potężny w niebiosach, my tam gwiazdy śledzim, 
W ielkiś w morzach, my po nich jeżdzim, głąb ich

[zwiedzim
O T j’, co świecąc, nie znasz wschodu i zachodu,
Powiedz, czem się T y  różnisz od ludzkiego rodu ?
Tocz3’sz walkę z szatanem w niebie i na ziemi —
My walczym w sobie, w  świecie z chęciami własnemi.
T y  sam na siebie wdziałeś raz postać człowieka... 
Powiedz, czyś wziął na chwilę, czyś j ą  miał od w ie k a 3) ?!

) Z boku w ary an t:
Oko w oko zatapiam w Tobie me źrenice.

) Bardzo nieczytelne.
) Nie zawadzi przypom nieć, że może w tymsamym, a naj­

później w następnym roku (1838) poeta napisał prześliczny 
swój wiersz p. n. „Rozum i W iara,“ a w nim następującą 
strofę, jakby  w odpowiedzi samemu sobie:

„Panie! mą pychę duch pokory wzniecił,
Choć górnie błyszczę na niebios błękicie...
P a n ie ! jam  blaskiem nie swoim zaśw iecił:
Mój blask je s t słabe Twych ogniów odbicie!

A w „Rozmie W ieczornej“ z Stwórcą sam doszedł, „czem 
się On różni od ludzkiego ro d u “ :
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Ręce, za lud walczące, sam lud poobcina,
Imion miłych ludowi —  lud pozapomina...
W szystko przejdzie! Po huku, po szumie, po trudzie 
W ezmą dziedzictwo cisi, ciemni, mali ludzie.

(III).

Pytasz, za co Bóg trochą sławy mnie ozdobił ? —
Za to, com myślił i chciał —  nie za to, com zrobił.
Myśli i chęci, je s t to poezya w świecie:
W ykw ita i opada ja k  kwiat w jednem lecie.
Lecz uczynki ja k  ziarna wgłąb ziemi zaryte,
Aż na przyszły rok ziarna wydadzą obfite.
Przyjdzie czas, gdy błyszczące imiona pogniją,
Z cichych ziaren wywite kłosy świat okryją...
H u k 2) je s t  przemijający, a Chrystus powiedział: 
„Błogosławiony cichy, on wszystkich przesiedział.“
Niech prawdy nie zapomni, kto Chrystusa s ły szy :
Kto pragnie ziemię posiąść, niechaj siedzi w ciszy.

„Kiedym bliźniemu odsłonił m yśl chorą 
I  ipątpliicości raka, co j ą  toczy :
Zły wnet ucieczką ratował się skorą,
Dobry zapłakał, lecz odwracał oczy.
L ekarzu  w ielk i! T y  najlepiej w idzisz  
Chorobę moją, a mną 'się nie brzydzisz

) Pierwsze dwa piersze są niezupełne i bardzo nieczytelne. 
) Obok waryant:

Huk m ija; musi minąć z blaskiem i gawędą, 
Błogosławieni cisi, oni świat posiędą.
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